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Ewangelia na niedzielę 27-mą pc Świątkach
W  on czas* Mówił Jezus rzeszom to podobieństwo: Po­

dobne jest królestwo Niebieskie ziarnu gorczycznetnu, które 
wziąwszy cztowiek posiał na roli swojej: które najmniejsze 
Jest ze wszystkiego nasienia: ale kiedy urośnie, większe Jest: 
ze wszystkich ziół ogrodowych: 1 stawa się drzewem, tak, 
U przychodzą ptacy niebiescy 1 mieszkr.ją na gałązkach Jego,, 
insze podobieństwo powiedział im: Podobne Jest Królestwo' 
Niebieskie kwasowi, który wziąwszy niewiasta włożyła we 
trzy miary mąki, fż  wszystka skwaśniała. To wszystko mó­
wi! Jezus w podobieństwach do rzeszy: a krom podobieństwa, 
me mówił im: aby się wypełniło to, co jest rzeczone przez 
Proroka mówiącego: Otworzę usta moje w przypowieściach* 
• by.ę opowiadał skryte rzeczy od założenia świata,

Na {w. Stanisława Kostkę.
Chociaż Polska nasza dość późno przyjęła wiarę chrze­

ścijańską. bo dopiero w dziesiątym wieku po narodzeniu Chry­
stusa to jednak między narodami chrześcijańskimi zajmuje je­
dno z pierwszych miejsc. Naród nasz okazał się bowiem wier­
ny Kościołowi; bronił nieraz wiary przed zalewem pogaństwa 
lito herezyi, a nadto wydał z pośród siebie niezliczoną liczbęj 
świętych, którzy w dziejach Kościoła katolickiego jaśnieją )akj 
gwiazuy i sławę polskiego imienia roznoszą w najdalsze zaką-i 
tki ziemi Szczególnie w dzisiejszych czasach, kiedy Polska' 
nie ma bytu polity cznego i prócz Polaków mało kto o niej pa­
mięta, przypominają nas światu nasi święci Patronowie, da 
których modlą się z nami wszystkie narody katolicku Je­
dnym z takich świętych Patronów jest św. Stanisław Kostka, 
Dzisiaj właśnie obchodzimy jego uroczystość. Chociaż od 
WMystkun Polakom jest drogi, to ałcsegóink  powinien być



Srogi naszej 1mlo3ziezy, Bo Sw. Stanisław 3 ó  m^feEiefy szcze­
gólnie należy, a umierając miał zaledwo 18 lat życia. Toż o 
nim pięknie eiówi dzisiaj pismo św.: S t a w s z y  s i ę  za k r ó ­
t k i  c z a s  d o s k o n a ł y m ,  p r z e ż y ł  c z a s ó w  w i e l e .  
P o d o b a ł a  s i ę  B o g u  d u s z a  j e g o ,  d l a t e g o  p o k w a -  
p 11 s i ę w  v w i e ś ć go z p o ś r ó d  n i e p r a w o ś c i  —  S t a ­
r o ś ć  b o w i e m  p o c z c i w a  n i e  j e s t  d ł u g o w i e c z n a ,  
a n i  l i c z b ą  l a t  p o r a c h o w a n a .  A l e  s ę d z i w o ś c l a  
j e s t  r o z t r o p n o ś ć  c z ł o w i e c z a ,  a w i e k  s t a r o ś c i  
ż y w o t  n i e p o k a f a n  y 1).

Jakże to piękne słowa! Zaiste, ten długo na świecie żyje, 
który dobrze żyje, choćby krótko żyl. Posłuchajcie żywota i 
c.iót św. Stanisława Kostki, a przekonacie się, że można juz 
w młodości święte, niewinne prowadzić życie.

Sw. Stanisław przyszedł na świat w czasach ssiutnych 
dla Kościoła. W  Niemczech szalała straszna burza reformucyi, 
która oderwała od Kościoła miliony wiernych. W  Polsce też 
próbowali zwolennicy Lutra zaprowadzić wiarę protestancką, 
ale im się to nic udało. Urodził się w roku 1550 w Rcstkowir 
na Mazowszu, gdzie ojciec jego Jan Kostka był zamożnym 
panem.

Już jako dziecko byt święty; tak się brzydził nieskrom- 
nemi wyrazami, że, kiedy Je usłyszał, to oczy podnosił 
ku niebu, modlił się i omdlewał. Kiedv miał lat 14, został wy­
słany wraz ze swojem bratem Pawłem do Wiednia na wy ższe 
studya, w towarzystwie domowego nauczyciela (Bilińskiego) 
1 kliku sług. Został umieszczony w kolegium XX. Jezuitów i 
tam pobierał nauki dlatego, że w innych szkołach zaczęła się 
szerzyć zgubna nauka Lutra. Ale tylko rok jeden tam prze- 
mieszkał. Po śmierci cesarza Ferdynanda, syn jego Maksymi­
lian odebrał XX. Jezuitom gmach szkolny? musieli się więc 
przenieść do własnego niewielkiego domu, gdzie wprawdzie 
uczyli dalei. ale nie mogli Już dla braku miejsca trzymać u sie­
bie ncn.kW, Stanisław Kostka musiał więc z bratem 1 dozór- 
cą samtestkać w mieście na stancyi. Złe to było mieszkanie, 
gospodarzem był protestant, który katolickiej wiary nie cier­
piał. Stanisław, choć niezadowolony z takiego mieszkania, 
lednak przez posłuszeństwo swemu dozórcy I starszemu Dra- 
ta, zgodził się na nie i tu zaczęła się dopiero prawdziwa dia 
Meto męczarnia. Brat jego Paweł zaczął uganiać wkrótce za 
trzesznemi zabawami; Stanisław nie tylko nie podzielał tych 
zabaw, ale przeciwnie stawał się jeszcze pobożne jszyra i 
dlatego musiał znosić od Pawła różne przykrości W  tym cza­
j ę  wpadł w ciężką chorobę. Daremnie prosił o księdza; ani 
bnrt ani jospodart nie chdat na to zezwolić. Lecz P. Bóg u- 
szyrrtl «ML Smdsiew Metal rwiowuie nakarmiony Przans l



śwlęlśźjfrn 5ScrŹ'ftiW6tłI przez StałtfS 1p d ft^ lS lŚ if#  tai 
się też Matka Boska z Dzieciątkiem Jezus i oznajmiła, że bo* 
dzle zdrów.

Wtedy to Stanisław powziął myśl stanowczą wstą* 
pienia do zakonu Jezuitów, a widząc dobrze, że tak brat 
jak i ojciec byli temu przeciwni, postanowił w. radą soo* 
wiednika uciec i  Wiednia. Rzeczywiście udało mu się to mir 
mo pogoni, jaką zaraz urządził za nim brat i nauczyciel. W, 
biednej odzieży, którą wziął od biednego żebraka w zamian 
za swoją, stanął pieszo w Augsburgu, a potem w Dóllindze 
przed błog. Piotrem Kanizyuszem T. I. prosząc o przyjęcia 
do zakonu. Ten, widząc w Stanisławie wzór pobożności, nic 
odmówił jego prośbie, ale posłał go do Rzymu, do kołlegium 
XX. Jezuitów, aby tam z dala od ojca mógł bezpiezcnte pozo­
stawać w zakonie. Przybył też Stanisław pieszo do wieczne­
go miasta z dwoma towarzyszami z końcem października ro­
ku 1567. Jenerałem zakonu Jezuitów był wówczas święty 
Franciszek Borglasz. On to przyjął świętego Stanisława 1 
przyoblekł w sukienkę zakonną. Stało się tedy zadość gorą­
cym jego życzeniom; czuł się nadzwyczaj szczęśliwy tem 
bardziej, że ojciec, który z początku chciał go koniecznie ode­
brać, później zgodził się na jego pozostanie w zakonie.

Lecz tylko dziesięć miesiecy cieszył się życiem zakon- 
nem. Pen Bóg zgotował mu bowiem w niebie większe szczę­
ście 1 powołał go do siebie 15 sierpnia 1568 roku, w sam dzień 
Wniebowzięcia N.jśw. Maryi Panny.

Stanisław, chociaż był zdrowym, przeczuł naprzód czas 
swojej śmierci. Powiedział, że pragnąłby umrzeć w dzień, w 
którym Matka Boska została wzięta do nieba. Zasnął też tego 
władnie dnia cicho i spokojnie 1 wydawał się po śmierci Jakby 
ąywym; taki piękny miał wyraz twarzy. Zaraz w Rzymie ro­
zeszła się wieść o śmierci świętego młodzieńca Polaka. Lndnośó 
cisnęła się do lego ciała i kładła kwiaty do jego trumny. Clałoi 
długi czas było jak świeże i wydawało z siebie- woń nade*! 
przyjemną. Grób jego wsławił się cudami, które działy się tak­
że i w Polsce. „Ratuj, Kostko"I wołali wśród bitwy królowie 
1 wodzowie nasi i odnosili za jego przyczyną zwycięstwo1). 
Na usilne błagania królów polskich, cesarzy austryaekich I 
całego narodu, został najpierw uznany za błogosławionego, £ 
następnie r. 1726 za świętego w całym Kościele katolickim^ 
powiedział o nim papież Urban VIII. Prawdziwie! zdumiewa­
jące było życie tego młodzieniaszka. Pobożność jego była nad 
lata, cnota wyższa nad naturę.

To też sprawdziło się na nim, że kto Bogu służy, ten jest 
wielce szczęśliwym. Jeszcze za życia czuł *lę uałczczęśliw-
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W ®  v huH cSugle Byt tuuły i nSmlMffirfęfy, X dzisiaj lal-
SŹe szczęśliwy w niebie, jak sławny na ziemi!

0  wiela królach ws oKaesnych zapomniał świat dawno, 
ftle o nim nie —  znają go wszystkie piźnkjsze wieki L wszyst­

ek e katolickie narody. Mieszkanie jego w Rzymie zamieniono 
|na kaplice. Modlą się do niego w przeróżnych jeżykach, piszą 
:0 nim niezliczone książki, rozszerzają jego obrazki, stawiali, 
Wnu ołtarze i posągu

Oto, co znaczy jyć ś w ię ty ! oto jak iHBg hojnie plac! 
(Swoim wiernym sługom! Niedarmo rzekł Pan Jezus: W  s z e l ­
ki.  k t ó r y  o p u ś c i  o j c a  a l bo  ma t k ę ,  a l b o  dz i e c i ,  
a l b o  r o l ę  dl a mni e ,  s t o  r a z y  t y l e  w e ź m i e  i i"y- 
w o t w i e c z n y  o t r z y m a . 1) Taki to wżór zostawił naitt 
'do naśladowania św. Stanisław.
przez Benedykta XIII. „Mały młodzieniec, a wielki święty1*, 

Modlitwa, praca, unikanie sposobności do złego, częsta 
spowiedź i komunia święta — to główne śjredki, za pomocą 
których każdy z nas może się dostać do meoa i ze. świętym 
Stanisławem Kostką na wiek? się połączyć. XmćtT

C. 1726.

POZW ALAM Y DRUKOWAĆ.


